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P IĄ T E K  dnia 20 Maja 1831 ro k u  o godz: 8 rano.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
P ra w o  z a p a d łe  aa  d n iu  w c zo ra js zym .

I z b a  S e n a t o r s k a  i  J z b a  P o s e l s k a .

Stosownie do przedstawionego im przez Komissje 
Sejmowe p rojek tu ,  i po wysłuchaniu tychże Komis- 
svj p r a g n ą c ,  aby wszystkie części dawnego Kró le ­
stwa Polskiego przemocą Samodzierżców rossyjskich 
niegdyś u ja rzmione ,  a teraz jarzmo to, bądź sa me ,  
bądź za pomocą oręża bratniego zrzucające , j ak  
naj rychlej  przez Reprezentantów swoich mia ły  u- 
dzia ł  w obecnych naradach o dobro wspólnej  Oj­
czyzn}'; pragnąc zaprowadzić jednostajność w spo­
sobie i liczbie wybieranych Reprezentantów i za­
stąpić w tym braci  naszych,  którzy dla odległości  
i przecięcia związków porozumieć się sami w tej 
mierze  nie mogą ;  nie przesądzając j edn ak  byna j ­
mniej  względem przyszłego sk ła du  obu I z b ,  ilości 
Reprezentantów,  sposobu i warunku ich wyboru,  co 
wszystko dopiero za porozumieniem się z R e p r e ­
zentantami  ziem wyswobodzonych,  przez prawo w 
sposób s tały nadal  oznaczone b ęd z ie ,  postanowiły 
to teinczasowe prawo,  wedle którego na ten raz R e ­
p rezentanc i  prowincj i  oswobodzonych,  z obecnym 
Se jme m połączą się.

Art:  1. Podz ia ł  na Gubern ie  i Powiaty zachowu­
je się temczasowo' ,  z zas t rzeżeniem , że Gubern ie  
nazywać się będą  Województwami .

Art :  2. Scna tpoda  na kandydatów do sk ładu  swo­
jego,  z Metropoli tów,  Arcy-Biskupów,  lub Biskupów 
wszelkich wyznań chrześc iańskich , tudzież najzna­
mieni tszych obywateli  tych Wojewódz tw,  k tóre  się 
w części lub całości do sprawy powszechnej  p r z y ­
łączą;  a Izby połączone,  wyborem swoim w stosun­
ku,  jaki  jest  Senatu do Izby Poselskiej  p rzep isany,  
Senat  uzupełnią .

Art :  3. Do Izby Poselskiej  wybrani  będą  Po s ło ­
wie po j e dn y m  z każdego Powiatu i Deputowani  po 
j e d n y m  z miast  Guberskich , czyli Wojewódzkich.  
Miasto saś W ilno ma prawo wybrania t r zech  D e p u ­

towanych.  Względem przypuszczenia innych miast 
lub gmin do prawa wybierania Deputowanych^  lub 
połączenia ki lku miast,  w tym celu Rząd Narodowy 
na ten j eden  raz postanowi.

Art :  4. Na f sejmikach j powiatowych mają'  prawo 
glosować wszyscy Obywatele ,  szlachta własność z i em­
ską,  kollokacją lub zastawę posiadający,  pełno le tn i  , 
pod ług  praw Statutu Litewskiego,  jakiegobąć wyzna­
nia.  Na zgromadzeniach miejskich lub •gminnych 
mają prawo głosować lat  21 najmniej  mający' ,  mie­
szkańcy wyznań chrześcjańskich lub machometańskie-  
go następujący: Obywatele mias ta lbo  gmin własność 
nie ruchoma posiadający,  Duchowieństwo świeck ie ,  
Kupcy podatek giełdowy płacący,  Doktorowie wszel­
kich fakullelów,Professorowie,  Nauczyciele, ’Adwoka­
ci, Patronowie,  Artyści ,  Rękodzielnicy i Majstrowie 
ki lku  przynajmniej  czeladzi u tr zymujący,  niemniej  
czynszownicy s tałe czynsze opłacający.

Art:  5. Sejmiki  szlacheckie odbędą się osobno 
dla każdego  ‘Powiatu w mieście Powiatowem , pod 
p rzewodnictwem Marszałka Powiatowego lub p i e r ­
wszego z r zędu Urzędn ików powiatowych;  w razie 
zaś ich nieobecności  pod przewodnictwem Obywa­
tela Powiatu tego,  przez Rząd mianowanego.

Zgromadzenia miejskie i gminne odbędą się ró ­
wnież w mieście,  k tóre  Deputowanego o b ie ra ,  lub 
w miejscu p rzez Rząd wskazanem pod prezydencja 
Osoby od Rządu mianowanej .  Obowiązkiem prezy-  
dującego t ak na Sejmiku jak zg romadzen iu,  jest  za ­
wiadomić mających prawo głosowania o dniu i c e ­
lu zebrania .

Art .  6. Pierwszą czynnością zebranego Sejmiku  
będzie ,  spisanie i podpisanie przez wszystkich obe­
cnych we dwóch exeinplarzach aktu przys tąpienia 
do powstania Królestwa Polskiego,  z k tó ry ch  j e den  
pozostanie przy Prezydującym,  drugi  Senatowi Pol ­
skiemu p r zes łany  będz ie ,  po czem przystąpi  S e j ­
mik  do wybrania,  większością głosów Posła na Sejm 
z Obywateli  krajowych prawo głosowania,  własność 
gruntową gdziekolwiek,  i lat 30 mających.  Do tej



( 210 )*
czynności  p izyb ie rze  Marszałek Sejmiku do pomo- Klimonlowicz.  Popieral i  p rojek t  Poseł  Jan Hr .  Le-
cy dwóch Obywatel i ,  t r zeciego wezwie na Sekre -  dóchowski i Deput .  Szaniecki i Wołowsk i .  Rezul-
tarza,  a spisawszy p r o to kó ł  Sejmiku i świadectwo lat  wotowania: 42 g łosy a ffirm a tive  czyli za p ro je.  
wyboru na Posła  w dwóch exe m p la rz ac h , j eden  i t e m ,  a 23 negative, to j e s t  prz% iw ko  p ro jek to w i,
przy sob.e zostawi,  drugi  odda wyb ranem u,  k tó r y  a zatem projek t  większością głosów w prawo zamie-
niezwłocznie na Sejm przybędz ie .  niony został.

Art :  7. Podobnie#, odbędą się zgromadzenia miast  Posiedzenie odroczono do d.  21 Maja god.  10 z ra na ,  
mających prawo wysłania Deputowanych,  wybranym--------------------------- --------- ——
na nich każdy być może,  gdziekolwiek prawo g łoso­
wania i własność n ie ruchomą posiadający i lat 30 
wieku mający.

A r l :  8 . Senat o ważności Sejmików stanowić b ę ­
dzie po d łu g  przepisu obecnego prawa , w razie zaś 
gdyby wybory nas tąpi ły gdzie,  p r zed  dojściem^ ni­
niejszej uchwały,  względem ważności onych wyrze­
knie,  t rzymając się jedynie przepisów a r ty ku ł u  3 i 
4 tegoż prawa.

Niniejszą Uchwałę po nadaniu jej przez I zbę Sen a­
tor ską i Izbę Poselską tnoey p rawa,  zalecamy i roz ­
kazujemy umieścić w Dzienniku Praw,  oraz przesłać 
do Senatu,  Komntissji  Rządowych i wszystkich władz 
k ra jowych;  a w szczególności  zalecamy Kommissyj 
Rządowej sprawiedliwości,  prawo niniejsze jako ma ­
jące wszelką inoc obowiązującą ogłosić,

Dan  w Warszawied.  19Maja 1831. 
P rezydujący w Senacie ( p o d : )  M iączyński. 
Sekreta rz  Senatu (podpisano^) Niemcewicz* 
Mar:  Izby Poselskiej  (pod)  W ł . H r .  Ostrowski. 
Za Sekr:  I,  P.  (pod) Walenty Zw ierkow ski Dep:  

Cyr:  VIII M. S. W .

P O S I E D ZJE N I E  I Z B  S E J M O W Y C H
z dnia  19 M ają .

I z j s a  P o s e l s k a .
Obrady zaczęły się j cdnomyś lnem przyjęciem i 

bez żadnej dyskussji  projektu o uformowaniu no­
wych 8miu pułków Strzelców pieszych celem powięk­
szenia s i ły zbrojnej  Narodowej .  Minister  Wojny  
J en e ra ł  Morawski podziękował  Reprezentantom Na­
rodu za ich gorliwość w nieszczędzeniu wszelkich 
ofiar .końcem odzyskania niepodległości  i wolności 
ca łego Narodu Polskiego.

Wniesiono następnie p ro jek t  o Reprezentacj i  Ziem 
Litewskich,  Wo ły n i a ,  Podola i Ukrainy przez I z b ę  

Senatorską większością głosów 18 przeciwko 3m 
przyję ty.

Poseł S w id ziń sk i  o świadczył ,  że Komissje p r o ­
j ektu p rzez  Senat  przy ję tego i obecnie pod dyskus-  
sją Izby wniesionego,  bronić nie b ę d ą ,  gdy# tenże 
p rojek t  zupe łnie przez Senat ,  co do głównej  zasa­
dy,  zmieniony został .

W dyskussj i  projektu na s t ronie oppozycyjnej  od ­
znaczyli  się Deputowani  Krys ińsk i ,  Mazurkiewicz j

Z  pow odu a r ty k u łu  umieszczonego w N rze  508 Ku* 
rjera  P o lskiego , zupełn ie niezgodnego z p r a w d ą ,  
um ieszczam y w yciąg z p ro to kó łu  posiedzeń Izby  

Poselskiej z dn ia  13 M aja r. b. j )
Po odczytaniu listy obecnośc i ,  J W .  Jasieński Po­

seł  Powiatu Włodawsk iego wniósł  mocją Jwzgledem 
Ministrów,  którzy się do dyrnissji podal i ;  po ki lku 
słyszanych g ło sa ch ,  J W żn y  Dembowski  przemówi ł  
w ten sposób : — „Dziwną jes t  r zeczą ,  iż okol iczno­
ści , k tó re z winy Rządu wypłynę ły ,  nie powodują 
go do najśpieszniejszego usprawiedl iwienia się. Od 
Rządu j edynie  zależy rozwiązanie wątpliwości i za­
pobieżenie z ł emu , jakie wyniknąć może z odda le­
nia się Kollegi Szydłowieckiego od steru Minister jum 
Spraw Zagranicznych.  Nie okoliczności małej  wagi,  
ale główne zasady rozróżn ia ły  Ministrów. Nie  m o ­
żna dość powtarzać,  iż szło o to, c z j  nasza exysten* 
cja ma się datować od czasów dawnych Kazimierzów 
i Ba to rych ,  czy od t r ak ta tu 1815 r . ; mamyź dalej 
ciągnąć t ę ,  żc tak r z e k ę ,  exotyczną wiedeńską exy-  
s tencją? Niezawodnie do dawnych praw wrócić się 
powinniśmy: gdybyśmy na zasadzie kongressu  wie­
deńskiego opierali  is tnienie nasze,  natenczas i p ra-  
wność zrzucenia z t ronu Mikołaja podanąby była 
w wątpl iwość,  bo wtenczas odrzuci l iśmy t r aktat  z r .  
1815,  i wróciliśmy do dawnych p raw naszych,  k tó ­
re  żadnego przedawnienia nie cierpią.  R z ą d ,  k tó ­
ry r zuci ł  wątpl iwość,  iż raz j edno zdanie poleci ł  
w Izbach pop ie ra ć ,  a później odmienne zdanie za.  
tw ie rdz i ł ;  R z ą d ,  który w komplecie pięciu Cz ło n .  
ków,  inne wyrz ek ł  zdanie ,  a inne w swoich t r zech 
piątych częściach, powinien wątpliwość tę wyjaśnić. ”  

J W .  Gustaw Małachowsk i :  —  „ W  odpowiedzi na 
głos Kollegi  Kl imontowicza, to mam dać objaśnie­
n ie :  że p rzymus a odpowiedzialność wyłączają się 
i r azem exystowac nic mogą .  Kiedy kto chce usu­
nąć się z pod odpowiedzialności ,  kazać mu ją  dalej 
znosić, by łoby  nadużyciem.  W e  wszystkich k rajach 
kons tytucyjnych ,  przyjęte j e s t ,  ze od chwili k iedy 
Mini ster  okazuje chęć ot rzymania dyrnissji , oddala 
od siebie odpowiedzialność.  Nie j e s t  to bez rzą d ,  
chociażby wszyscy Ministrowie razcin podal i  się do 
dyrnissji ,  Rząd natychiniastby nowych wy b r a ł .  Zga­
dzam się zupełnie z Kollegą Dembowsk im co do 
przyczyny rozdwojenia zdań,  Se nie możemy na kon-
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grcssie wiedeńskim przyszły nasz byt opierać, b y ł ­
by on w zbyt szczupłych zawarty granicach, tak co 
do wolności jak co do jeograficznego określenia. 
Odwołać nam się należy do dawnej Polski; tym^tyl- 
ko sposobem uprawnimy nasze dążenia do bytu po­
litycznego, jaki by ł przed rozbiorami. Co do przy­
czyny podania sig mojego do dymissji, była ta , a 
nie inna: ze dwóch Ministrów mieniących sig orga­
nami Rządu , sprzeczne dawali wyjaśnienie.”

JW. Jasieński:— ,,W inaterji tej wiele’słyszeliśmy 
głosów, lecz bez rezultatu; lubo kollega Krysiński 
dawał kolleżeńskie rady posłowi Szydłowieckiemu, 
z kim ma zasiadać w ministerjum, nie wiemy jednak, 
czy óne bgdą skutkować, i czy były  Minister spraw 
zagranicznych będzie chciał ich słuchać; proszę więc 
tak JW. Prezydującego w Senacie i JW . Marszałka 
aby zapytali sig Izb, czy chcą być przez Rząd obja­
śnione, jak sobie w tej mierze postąpić, i jaką drogą 
chcą te objaśnienia otrzymać?”

JW. Krysiński:— 5 ,Nie mogę zostać bez odpowiedzi 
na głos Ministra Spraw Zagranicznych, tern bardziej 
że nieprzytomny jest kollega W artski.  Z głosu te­
go okazuje sig, jakobyjtu były dwie sprzeczne z sobą 
opinje, to jes t :  jakoby jedni żądali 8 miu Województw 
podług traktatu Wiedeńskiego i z możnością naro­
dowości, a drudzy całej dawnej Polski, bo słyszeli­
ście panowie w głosie Ministra Spraw Zagranicznych, 
że kollega W artski chciał sig wracać do tego t ra ­
ktatu, do tego t'xotycznego istnienia.”

(W iele  bardzo głosów nie słyszeliśmy)
, ,Wszakże kollega Dembowski powiedział, a po­

p a r ł  go Poseł Szydłowiecki, ?,e do traktatu Wiedeń­
skiego ściągały sig mniemania kollegi Wartskiego, 
a ze tamten chciał widzieć Polskę zwróconą do pię­
knej epoki Kazimierza W . , odwołuje sig do dobrej 
wiary wszystkich kollegów , czy można przypuścić, 
aby kollega Wartski żądał Polski podług traktatu 
wiedeńskiego?”

(Tu sig dało ^łyszeć wiele głosów, żeni- 
gdy tego nie żądał, lecz że Poseł Szy­
dłowiecki tego nie mówił.)”

J W.Ziemigcki:— „Cośmy słyszeli, nie było tak po­
wiedziane przez kollegg Wartskiego; czynić podobne 
zarzuty niczem niepoparte, jesf to kalumniją.”

JW . Dembowski:— , ,Okoliczność tg, w tym sposobie 
aważać'należy: wrócić potrzeba do artykułu lego pra­
wa, z którego kwestja wynikła. Szło o to: czy mo­
ż e m y  prawa narzucać Litwinom, lub, czy powinniśmy 
pozostawić ich przy ich dawnych prawach? w tern sig 
zawiera rozwiązanie całej kweslji: tu zaszło rozró­
żnienie zdań, gdy Radca Stanu Wielopolski utrzy­
mywał, że stosownie do odpowiedzi na adres Litwi­
nów, nie powinniśmy imjpraw naszych narzucać, lecz

)
zostawić ich przy ich dawnych jeszcze od Jagiełłów 
pochodzących prawach; podług wniosku zaś Ministra 
Spraw Wewnętrznych artykuł tak jak go kollega 
Wołowski zredagował, prawa nasze Litwinom na­
rzuca.”

Zgodno z oryginałem 
Za Sekretarza (pod:) W . Ztvicrkow ski.

Z czego sig pokazuje, ze nie Dembowski, lecz 
Poseł Jasieński wszczął rzecz o Ministrach; że 
Dembowski nie o 8  W dztw ach, lecz tylko o 
zasadzie traktatu wiedeńskiego, z którego wy­
pływa nasza konstytucja, mówił: że myśl ta 
o 8  Wdztwach su b te ln a , była jedynie wła- 

» snością JW. Krysińskiego; że przeto Szanie- 
cki, oraz] ogólne głosy nie w celu okazania 
Dembowskiemu nieukontentowania, lecz za­
przeczenia mylnemu twierdzeniu Krysińskie­
go , jakoby Dembowski, a potćin Małachow­
sk i ,  żądanie 8 miu Województw JWmu W art-  
skieinu przypisywali, powstał.

R a d a  M un icyp a ln a  M. S . W a rsza w y .
Dla uniknienia licznych, dotąd zażaleń, wzywa 

Własciciei domów w Stolicy, iżby zgłaszającym sig 
z paletami kwaterniczemj wojskowym, nie inne jak  
przez lustratorów obejrzane i za stosowne uznane, 
lokale wydawać chcieli.

Warszawa dnia 16 Maja 1831 roku.
Prezes : G arbiński.

Odebrany list z Brodów 7, dnia II  Maja [donosi: 
ze tam nie nadeszła poczta z Odessy z powodu, jak 
mówią, powstania na Ukraine, które znacznie na 
wielu razem punktach szerzyć sig zaczęło.

Obywatelka Brykczeńska z W twaSand:Ob. Opocz: 
zjwsi Ossa, w dniu 2 Maja r. b. przyjęła z prawdziwem 
patryotycznem uczuciem mój oddziałpułku J5go z lu ­
dzi 76 składający sig; (chorych między nie m i  było S)  
dostarczyła pożywienia w obfitości, oraz posłan ie ; 
chorych zaś opatrzyła z macierzyńską troskliwością! 
Za takie poświęcenie się patrjotyczne , oraz pomoc 
cierpiącej ludzkości niesioną, składam jej publiczne 
podziękowanie.— Warszawa d. 17 Maja 1831 r.

T okarski Podpor: puł: 15 piech: lin:

Zwracamy baczną uwagę ,Rzadu Narodowego, na 
prowincje 7, nieprzyjaciela oczyszczone , ażeby znaj­
dującą sig w nich bardzo znaczną liczbę mgszczyzn 
młodych, wolnych; rozkazał bezzwłocznie do szere­
gów wojskowych powoływać, albowiem tyin sposo­
bem okolice [przez nieprzyjaciela zniszczone, do­
znają ulgi w wyżywieniu większej nad miejscową po-
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t rzebę ludności  męzkiej ,  a Województa lewego b rze ­
gu Wisły zastąpione będą  w kontyngensie ,  nowo na ­
kazać się mającym,  zwłaszcza,  że te juz w tej m i e ­
rze  przez wzgląd na po trzeby rolnicze,  szczególniej­
szą wzbudzać powinny uwagę.

( A .  n . )  Akadem ja  f rancuzka p rzyję ła  liistorją po l ­
ską w języku francuzki in napisaną przez  Józefa Z ie ­
l ińskiego,  Professora  Liceirn Warszawsk iego  i p r z y ­
s ł a ł a  mu na ręce Leonarda Chodźko następujący list 
przez swego Sekre ta rza wieczystego P .  A n d r i e u x ;

Mości Pan ie  ! Akadeinja f rancuzka czytała list 
W P a n a  z upodobaniem i p rzyję ła  dzieło jego pod 
ty tu ł e m :  H is to r ja  P o l s k a , k tó re złożone będzie 
w bibl jotece Instytutu obok tego , k tóre  już mu win­
ni jes teśmy.  Poleci ła  mi oświadczyć W Panu za nic 
swe podziękowanie ,  i z przyjemnością dopełn iam 
tego obowiązku.  Mam także złożyć W P a n u  szczc- 
gólne dzięki  za nie od PP.  J o n y , W i l l c m a in , Le-  
m ercier  i E t ie n n e .  Pozwól,  abym i ja do tego do­
ł ą czy ł  wyraz mej wdzięczności .  Wszyscy bowiem , 
co tylkó pie lęgnują nauki  we Francj i  , nie mogą jak 
tylko być nader  WPanu obowiązani , ze lal  
tnyin sposobem przysługujesz  się l i t eratuize  
cuzkiej .  Racz przyjąć wyraz wysokiego upoważenia

A n d r i e u x .

Z ćlSZ CZ V “

f r an ­

kom uczyn ionych,  słusznie otwiera Ziel ińskiemu 
wejście do Towarzystwa Przyjaciół  INauk ; i zadzi ­
wiającą jest  r ze czą ,  źe gdy go obcy tak wysoko ce ­
nią,  rodacy pominęl i  jego prawa przy teraźniej szych 
Wyborach! E r u n o  l i r • K ic iń s k i .

(A r t y k u ł  nades łany . ')
W  numerze 137 Dziennika Powszechnego na s t r o n ­

nicy 1 w kolumnie 2 czytamy z w y k łe  p o d p isy  u rzę­
dników Komrnissji Województwa Krakowskiego;  nie 
czyta łem od czasu rewolucj i  tego dziennika , p r zy ­
b y ł em  ranny  w boju,  jestem z okolicy Kielc,  chcia ł ­
bym wiedzieć,  czyli ci sarni są urzędnicy z pod p i ­
sów, i nie wiem, jakie są z w y k łe  p o d p isy .  D l a c z e ­
go P.  r edak to r  n ie raczy ł  lepiej w dalszym ciągu j e ­
dne i też same umieszczając podpisy powiedzieć j a k  
w yżej  ? tego także nie wiem,  ale przyznam się, że to 
wzbudza we mnie  podejrzenie , a W ą t p i ę  aby taka o- 
szczędność chwyciła się P. Redak to ra  , iżby biorąc 
i za podpisowe wiersze zapłatę,  chciał  j ą  Setzcrom 
potrącać.

w Warszawie dnia 19 Maja 1831 roku.
S .  Podporucznik pu ł ku  8.

— ~ — -------------------------

J e n e r a ł  G uberna tor  M. S .  W a r s z a w y .
W e z w a n ie  Sądow e .

Pan Kossobudzki  (Marceli!)  Podporucznik dawniej  
w pu łk u  19 piechoty,  którego pobyt  teraźniejszy nie 
j e s t  znany,  pociągniętym został  jako  wspólnik do 
sprawy Podporucznika z rzeczonogo pułku Jelinskie-  
go, gdy pomimo ki lkokrotnych do różnych władz o- 
dezw, Losobudzki  dotąd przed Sąd stawionym nie

Sprawiedl iwość wyznać każe,  ze 
p ierwszym z Po laków,  który tak zaszczytnie dał-się 
poznać Akadcmj i  fruncuzkiej .  Drug ie  to już jego 
dzieło figuruje obok uczonych płodów f roncuzkięh , 
i drugi  to list autentyczny od niej odbiera .  Lecz 
prócz L i t e ra tu ry  i Historji  , niemniej  jest  szacowną 
g rammatyka  francuzka j e g o  , wystawująca obraz po ­
równawczy z językiem narodowym.  Uzytecznosc te­
g o  dzieła jest  powszechnie uzn ana ,  osobliwie od 
t yc h ,  co l umieją cenić wiadomości grammatyczne 
Duwersów,  Doliwów,  Domergów.  Jednak  w kraju 
naszym historja jego polska dla Francuzów napisa­
na , na szczególną uwagę miłośników narodowości  
zas ługu je ,  bo na takiem dziele zbywało tak F r a n ­
cji j ak u nas. Manifest  Komitetu Polskiego przez 
F rancuzów wydany ,  j e s ’. tego oczywistym dowodem.  
Ktokolwiek bowiem czytał  historje polskie przez

1 był ,  przeto wzywa go się niniejszym, aby w przecią-
Pan Zieliński  j e s t  „ u j n; )0ciu s tawił  się osobiście p rzed Sądem wo-

Francuzów p i s a n e ,  przyzna że nie z nich Komitet  
ten prawdziwe czyny Polski  wyczerpał .  Wyda jąc  
to dzieło Pan Ziel ińsk i ,  z rob i ł  krok śmiały,  bo 
wszedł  w sz rank i  z pierwszym Pisarzem P. Salvan- 
dy.  F ra n cu z i ,  którzy znają czarujący s t y l , temu 
Pisarzowi właściwy,  prócz tej zalety żadnej histo­
rycznej  mu nie p r zy z na l i ; a w systematyczności u k ła ­
du,  prawdzie czynów i cha rak te rów i w obrazie li­
t e ra tury  polskiej  nie wahali się przyznać wyższosc 
Ziel ińskiemu.  Tyle więc zasług narodowości  i nau-

j e nn y m  w Warszawie,  i na czynione mu zarzuty od­
powiedz ia ł ,  gdyż w przeciwnym razie sprawa jego 
zaocznie pod ług  złożowych przeciw men.u świadectw 
ostatecznie odsądzoną zostanie.

w Warszawie d. lfi Maja 1831 r.
Je ne r a ł  Piechoty J.  l i r .  K r u k  o n i  erki.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
— W Hiszpanji  ciągle trwają aresztowania i wy­

mierzania ka ry  śmierci;  •stawiono p r zed  Sądem wo­
jennym damę z Grenady:  pierwszy to p rzy k ła d ,  aby 
niewiasty w takich sądach by ły  sądzone.

— Karól Albe r t  (Książe Carignan)  wstąpi ł  na t ron 
Sardyński ,  a uważając na uzbrojenia ze st rony Au- 
s t r j i ,  wysyła wojska na granicę tego pańs twa ;  wy­
s tano także 40 dział .  Piemontczykowie p ragną wal­
ki i okazują przywiązanie do nowego króla , w na ­
dziei, że będzie rządzi ł  pod ług zasad konstytucyjno- 
l iberalnych.

 W  Portugalji  Don-Miguel  nakaza ł  nowy piybor
do wojska , od 17 do 30 lal l iczących;  żądał  pęnio-  
cy od Hiszpan j i ,  i oświadczył:  że nie może ulać 
Portugalczykom.  O.stróżny j e s t ,  s zczególnie ,  aby 
ujśdź z życiem.

— W  Moguncji  otworzono subskrypcją  na wspar ­
cie Polaków.  Gazeta tameczna czyni uwagę: źe za­
pewne wszystkie niemieckie  miasta pójdą za tym 
pr7,ykładein.

— W Szwajcarji  coraz bardziej  uzbrajają  się ; są­
dzą n a w e t ,  że na wypadek wojny, uporczywie b ę ­
dą bronić wstępu Austryakom do tej krainy  wolności.

F e l i x  S a n i e w s k i  W j  d a w c a  o d p o w ied z ia ln y .


